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UWAGA! Dziś otwarcie UWAGA!
Warszawskiej Cukierni i Restauracji

Spółki pracowników restauracyjnych. Bufet obficie zaopatrzony w 
różne napoje i zakąski, kuchnia smaczna, pod kierunkiem  kuch- 
mistrzy byłych udziałowców hotelu angielskiego w W arszawie.

Wieczorem od godz. 7 koncert znakomitego „Trio*
U W A G A :  Każdy podający jest współwłaścicielem.

H E

Pokój został wreszcie zawarty!
Wracają do swych normalnych przedsiębiorstw przedwojennych

P. T. Kupcy i przem ysłowcy.
.N ie używajmy więcej dla reklamy kosztownych dziś druków, w 
postaci okólników, cenników, ofert i t.p  ; ich miejsce o 75 proc.

ta n ie j  i s k u t e c z n ie j  
zajmą dziś ogłoszenia w pismach, czytanych przez wszystkie 
zainteresowane sfery handlowe w całej Rzeczypospol. Polskiej.

W ybór p is m a  i e f e k t o w n y  t e k s t  
wskaże i zredaguje bezpłatnie, wzgl. przyjmie po cenach redak.

Biuro dz ienników i O g łoszeń  I. KOKOTEK, Będzin,
Małachowskiego 35.

U T l T f l M C T f l t V ’ KRAKÓW, S ła wko wsk a  32 ,  Tai.  1 5 0 0
v, HU i U J l ł i l y  Adres telegraficzny: „AUTOSTAR*

1 0 0  — S A MO C H O D ÓW — 100
c ię ż a ro w y c h  3— 5 to n  p ie rw s z o rz ę d n y c h  fa b ry k , jak : „ B E N Z  G A G E N A U " , 
„ H O R C H " . „ O P E L “ , V O M A G "  e tc . N a tychm ias t  ze  sk ładu  W K ra k o w ie  do

o d b io ru .
W s z y s tk ie  s a m o c h o d y  n a  p e łn y c h  o b r ę c z a c h  g u m o w y c h . G w a ra n c ja  f a ­
b ry c z n a  n a  p r z c ią g  s z e ś c iu  m ie s ię c y . —  N a  s k ła d z ie  w s z e lk ie  p rz y b o ry  i  

c z ę ś c i  s k ła d o w e  d o  s a m o c h o d ó w .

N ie m ie c k ie  kontrminy,
Jesteśm y obecnie świad­

kami niezmiernie ciekawej 
gry, prowadzonej przez rząd 
niemiecki na terenie mię­
dzynarodowej polityki. Nosi 
ona wszelkie znam iona nie­
mieckiej strategji Ludendor- 
fów i Hindenburgów, a więc, 
zbiera siły w jednym  miej­
scu w tajem nicy przed nie­
przyjacielem, by nagle i 
niespodzianie uderzyć w naj­
słabsze miejsce przeciwnika, 
to znów próbuje lokalnych 
uderzeń na całym froncie, 
by nieprzyjaciela zdezorjen- 
tować, a co za tym idzie, 
wybadać jego słabą stronę, 
przenosi akcję na tyły nie­
przyjaciela i wreszcie usi­
łuje wbijać kliny między 
poszczególne części frontu 
koalicyjnego, chcąc od we­
wnątrz złamać jego spoistość.

Obecnie jesteśm y świad­
kami owych lokalnych ude-

Sosnowiec, 2 kwietnia,

rzeó na całej linji fpontu, 
owych próbnych balonów, 

'napełn ionych  gazami trują­
cymi, które tylko czekają 
na hasło z głównej kwate­
ry, aby w tym czy innym 
punkcie rozpocząć swe śmier­
cionośne działanie. Jest to 
okres drugi, okres niejako 
wypoczynkowy na pozór, 
owa minuta oddechu.

Pierwszy okres ofensy­
wy, uderzenie en masse, z 
czoła, zawiodło fatalnie. 
U derzeniem  owym % były 
kontrpropozycje niemieckich 
delegatów na konferencji 
londyńskiej. Zdawało się 
bowiem niemcom, iż trak tat 
wersalski, z którego kpią 
sobie w żywe Oczy, jest już 
tak dostatecznie podmino­
wany przez tarcia franko- 
angielsko-włoskie i desinte- 
ressem ent Ameryki, iż wy­
starczy jeden m ocny cios,

aby primo, pogłębić różnicę 
zdań między Francją a A n­
glią w kierunku wykonania 
klauzul traktatow ych, wyka­
zać Anglji, iż ta niema in­
teresu w osłabianiu gospo­
darczym  Niemiec, izolować 
Francję, w jej nieprzejedna­
nym jakoby stanowisku, a 
secundo, przem ycić naresz­
cie chyłkiem zasadę naru- 
szalności i rewizji traktatu.

Cios jednak trafił w pró­
żnię i wywołał zjawiska 
wręcz odwrotne od zamie­
rzeń niemieckich. Front ko­
alicyjny stężał znakomicie 
po londyńskiej konferencji. 
Zrozumiano bowiem w głó­
wnej kwaterze koalicyjnej, 
iż jeszcze jedno jedyne u- 
stępstwo na rzecz Niemiec, 
a wojna będzie przegrany. 
I dlatego ruszyły dywizje 
koalicyjne w głąb Niemiec.

Po owej pierwszej sromo­
tnej klęsce, niemcy, m asku­
jąc porażkę mnóstwem bom- 
bastycznych frazesów, skur­
czyły się do nowego skoku, 
przyczaiły się niejako we­
wnętrznie, badając, wypu- 
kując koalicyjny front spo­
radycznie, to tu, to tam.

Przyszedł plebiscyt gór­
nośląski, na któYy niemcy 
przerzucili wszystkie rezer­
wy. A więc starym, wy­
próbowanym tylekroć spo­
sobem, niemcy, z jednej 
strony, uczynili wszystko, 
co możliwe, aby wynik ple­
biscytu sfałszować za pomo­
cą band stosstruplerów, te- 
roryzujących polską ludność, 
za pomocą szeroko upra­
wianego przekupstwa, fabry­
kowania nieboszczyków, na­
jazdu emigrantów, niczym 
nie związanych z terenem  
plebiscytowym, a z drugiej 
strony rząd i prasa nie­
miecka na jedną kom endę 
zaczęła krzyczeć, iż to po- 
lacy fałszują i gwałcą w 
ohydny sposób wolność gło­
sowania. I teraz rozpoczy­

na się sżereg typowych, 
prędkich uderzeń a la Lu- 
dendorf.

Na pierwszy ogień idzie 
sprawa o d s z k o d o w a n i a .  
Niemcy nie zapłacą, nie 
mogą wprost, mimo najlep­
szych chęci zapłacić, jeśli 
Górny Śląsk nie pozostanie 
przy nich. Muszą za wszel­
ką cenę stworzyć junctim 
między pozostawieniem Ślą­
ska a wypłatą. Przegrywają 
jednak. Eksperci nietylko 
francuscy, lecz i angielscy, 
udowadniają im niezbicie, 
że w urzęd«wo obliczonym 
m ajątku niemieckim w ro­
ku 1913 G. Śląsk stanowił 
zaledwie niecałe półtora 
procent, a dzisiaj, przy stra­
cie Alzacji, Lotaryngji i pro­
wincji polskich, stanowi oko­
ło trzy  procent. Jest to 
więc strata tak mała, że nie 
pogarsza absolutnie zdolno­
ści płatniczych Niemiec w 
stosunku do koalicji.

Następuje więc drugie 
uderzenie. Pada hasło ze 
strony niemieckiej, niepo­
dzielności G. Śląska. Mo­
tywy tego hasła są na pozór 
słuszne: ilość głosów pa-
dłych za niemcami jest da­
leko większą od głosów pol­
skich, ergo, kraj jest w 
większości niemieckim, se ­
cundo, G. Śląsk stanowi 
jednostkę dla siebie, której 
nie można rozerwać.

Dlaczego?— pyta jednak­
że gen. Le Rond, a za nim 
koalicja. T rakfat mówi naj­
wyraźniej, że decyduje ilość 
gmin, a nie głosów i z gó­
ry  przewiduje w oznaczo­
nym terminie p o d z i a ł  k ra­
ju, według wyniku głosowa­
nia i na mocy uwzględnie­
nia warunków geograficz­
nych i ekonomicznych. Niem­
cy przegrywają więc i tutaj, 
gdyż Śląsk będzie najpraw­
dopodobniej podzielony. Nie­
zmordowanie jednakże a ta ­
kują dalej. W yw ołują roz­
ruchy na Śląsku, bandy nie­
mieckie mordują polaków, 
równocześnie zaś rząd nie­
miecki oskarża polaków 
przed koalicją, iż to oni te- 
roryzują spokojną ludność 
niemiecką z powodu prze­
granego jakoby plebiscytu. 
Jednakże stan oblężenia, 
zaprowadzony przez kom i­
sję sojuszniczą, ochładza ich 
nieco w zapale, a badania 
przeprowadzano dowodzą 
perfidnej gry niemieckiej.

Niemcy rzucają więc. ha­
sło sabotażu. Z  jednej stro­
ny dyrektorzy kopalń i ko ­

lei górnośląskich odmawiają 
na konferencji w Katowi­
cach delegatom komisji mię­
dzysojuszniczej współpracy 
celem normalnego funkcjo­
nowania życia przem ysło­
wego, zatrzymują kopalnie 
i huty z obawy jakoby przed 
polskim terrorem , z drugiej 
zaś prowokują polskich ro­
botników do czynnych wy­
stąpień. A w zanadrzu mają 
ukrytą groźbę wysadzenia 
kopalń i hut w powietrze. 
Notabene, gdyby miało do 
tego dojść, winę zwalą na 
polski teror. W ysuwają 
następnie grubą Bertę, s tra­
sząc koalicję, iż Śląsk przy 
polskiej gospodarce straci 
na produkcji o jakie dwie 
trzecie, co wstrząśnie ró­
wnowagą ekonom iczną ca­
łej Europy. W szystkie te 
jednakże m isterne sztychy 
mają tę wadę, że są ,m ade 
in Germany" i jako  takie 
znane ze swej tandety  i 
obłudy. Słowem, Niemcy 
widzą, że front górnośląski 
trzeszczy dla nich złowrogo. 
P rzerzucają  więc w ostat­
nich dniach uderzenie na 
inne miejsce.

I oto, jak za dotknięciem  cza­
rodziejskiej różdżki, rozpoczynają 
się w Niemczech rozruchy komu­
nistyczne. Ślepy nie dojrzy, że 
rząd niemiecki rozmyślnie nie 
tłumi tych rozruchów ze w zglę­
dów politycznych. Kto wie, czy 
ich nawet sam, w porozumieniu 
z Moskwą, nie inscenizuje. I tu 
rozpoczyna się majstersztyk stra­
tegji niemieckiej. Policja i reich- 
swera tłumi jakoby z ene*.: 
ruch powstańczy komunistów  
rząd krzyczy do koalicji, że v 
może rozbroić reszty wojsk 
gdyż położeń e wewnętrzne p a ń ­
stwa na to nie pozwala, a rów­
nocześnie mruga jednym okiem  
znacząco w stronę Moskwy, 
oczekując stamtąd pomocy. Partje 
prawicowe zarzucaią rządowi, że 
jest bezsilny i mało energiczny 
w stosunku do komunistów, nie­
zawiśli wrzeszczą, że rząd gnębi 
robotników, że jest tyranem i t. d. 
ajenci zaś rządowi niemieccy 
rzucają złoto niemieckie w sze­
regi komunistów francuskich, an­
gielskich i włoskich, by ci roz­
poczęli ofensywę na tyłach ko­
alicji. A gdzieś w ustroniu „do­
bry bóg niemiecki", czyli banda 
militarnej reakcji prusk ej, z g e ­
nerałami, profesorami i pastora­
mi na czele, zaciera ręce z ra­
dości i czeka odpowiedniego  
momentu.

Im gorzej, tym lepiej! pada 
ciche, tajemnicze hasło. Rzuca 
się stosy broszur komunistycz­
nych w szeregi wojsk okupacyj­
nych, próbuje się zdemoralizo­
wać żołnierza koalicyjnego, a 
równocześnie ta sama drukarnia 
wzywa wszystkich wiernych sy­
nów ojczyzny niemieckiej do 
oporu przeciw najeźdźcom i wy­
syła grzeczne pokorne noty do



Zaprzysiężenie konstytueji 
na Jasnej Górze.

Uroczystość 3-go maja.
Warszawa, 1 kwietnia. 

(Przez telefon.)

Paryża i Londynu o niemożno­
ści płacenia... Niemiecki Michel 
czeka więc tylko odpowiedniego 
momentu i wypukuje front nie­
przyjacielski.

Widzimy tedy jasno, że wojna 
światowa nie wpłynęła w niczem 
na zmianę psychiki i metod pru­
skiego junkra.

Leży w interesie całej ludzko­
ści zgnieść raz na zawsze wszel-

Pod tym  tytułem podaie pa­
ryskie wydanie .New  Y ork  
Heralda" następujące uwagi:

Zdaje się, ie  niema już chy­
ba żadnej wątpliwości, iż wo­
bec w yn iku  głosowania Niem­
com przypadnie część Górne­
go Śląska, ale ty lko  '  część. 
Podczas gdy znaczna w ięk ­
szość głosów, przeważnie w 
miastach padła za Niemcami, 
wiejskie okręgi, szczególnie w 
obszarze górniczym, ciężko za­
ważyły przeciw nim. A lbo ­
w iem Niemcy uzyskały tam 
ty lko  94 z 556 gmin, a reszta, 
463, oświadczyła się za Pol­
ską.

W  słusznym zrozumieniu 
zasady stanowienia o sobie 
ludności ten stan rzeczy upe­
wnia do przyznania całego ob­
szaru Polsce, wszelkie odmien­
ne dowodzenia łatwo ode­
przeć.

Proszę wziąć jako przykład 
stan nowojorski. Miasto No­
w y  York ma ludność liczniej­
szą niż reszta stanu. A  któż­
by chciał tw ierdzić, że jeśli 
miasto Nowy Y o rk  pragnęłoby 
zmienić swą przynależność 
polityczną, mogłoby to uczy­
nić bez wyraźnej zgody po­
w ia tów wiejskich. Powiaty 
wiejskie, a nawet gminy są 
dopiero w ścisłym słowa zna­
czeniu jednostkami politycz­
nymi.
f  T ak  też przedstawia się 
sprawa gmin na Górnym Ślą­
sku. Gdy chodzi o rozstrzy­
gnięcie sprawy tego rodzaju,

Kiedy sejm się rozwiąże i

,K u r.  Polski* podaje nastę­
pujące informacje o rozwiąza­
niu sejmu i prac, które sejm 
musi przedtym wykonać. Po­
wtarzamy je poniżej dosłownie:

.Pomimo fer ji wielkanocnych 
w ie lu posłów pozostało w W ar 
szawie; jestto podobno w związ­
ku z przygotowaniam i doprać 
nadchodzącej sesji sejmowej, 
czynionymi w kołach posel­
skich. Skorzystałem ze sprzy­
jającej tej okoliczności i za- 
siągnąłem informacji co do 
przewidywanego planu prac 
ostatniej sesji sejmu ustawo­
dawczego, oraz spodziewanego 
terminu rozwiązania sejmu.

Otóż, według opinji przed­
stawicieli większości klubów, 
nadchodząca sesja będzie nale­
żała niewątpliwie do najpraco­
witszych, gdyż przed rozw ią ­
zaniem sejmu bardzo wiele 
*pr a w będzie musiało być za­
łatwionych, przyczym pożąda­
ne jest, aby najpóźniej pod 
komec lipca na-tmu ło rozw ią­
zanie sejmu i t-H szenie ter­
minu wyborów do p erwszego 
w odrodzonym państwie sejmu 
konstytuc? juego i senatu. Z 
komecznoś-i tej zdają sobie 
sp ia»ę  p iezydja wszystkich 
klubów — oświadczył rai przed­
staw ciel jednej z najwpły- 
wowszych frakcji, — wobec

kie próby ofensywne panów Lu- 
dendorfów, wszelkie zakusy im- 
perjalistyczne panów Stinnerów, 
wyrwać z korzeniem ideę prusa- 
ctwa z mózgów niemieckich, 
gdyż inaczej przeciętny, wolny 
obywatel Europy, może zapytać: 
Panowiel kto właściwie wygrał 
wojnę światową?
v Sęp. '

to, podobnie jak w razie po­
prawek do konstytucji Stanów 
Zjednoczonych lub wyboru 
prezydenta, większe znaczenie 
przyznać należy większości 
jednostek politycznych, mź 
ogólnej większości obywateli. 
Otóż na Górnym Śląsku ogól­
na większość obywateli oka­
zała się znacznie słabszą, niż 
N emcy sobie wyliczy li,  a tym ­
czasem większość jednostek 
politycznych za Polską jest 
stosunkowo ogromna.

Również i inne twierdzenia, 
k tó rym i Niemcy przeważnie 
uzasadniały swe żądania G ór­
nego Śląska, są stanowczo fał­
szywe.

Niemcy tak dalece nie zubo­
żeją przez stratę Górnego Ś lą ­
ska, że mimo to pozostaną naj- 
bogatszym w węgiel krajem 
Europy, mając nadwyżki 40 i 
pół mil jona ton więcej niż 
Anglja , a 212 i pół miljona 
ton więcej niż Francja. Ich 
zapas podziemny węgla jest o 
12 m il jonów ton większy niż 
Francji, Ang lj i  i B e lg j i  razem.

Ludność Górnego Siąsks 
stanowiła 3 proc. całej ludno­
ści Niemiec. A le  rząd ścią­
gał z niej ty lko  1 i pół proc. 
nie spełoa ogólnej sumy po­
datków bezpośrednich. T o  
wskazuje, zgodnie z lanym i 
względami, że Górny Śląsk 
by ł mniej wyzyskany niż in ­
ne okolice podobne, dla tej 
prostej przyczyny, że jest on 
przyrodzonym uzupełnieniem 
rynku polskiego.

co musi jeszcze załatwić?
Dąbrowa, 2 kwietnia.

czego za pewnik prawie uwa- 
ż ć należy, że sejm obecny 
rozwiązany będzie najpóźniej 
w końcu lipCi, a wybory na­
stępne odbędą się w pierwsze] 
połowie listopada.

Przez czas trzech do trzech 
i pół miesięcy ostatniej sesji 
sejmu ustawodawczego n ie­
odwołalnie załatwione być mu­
szą następujące sp ro w y : bud­
żet, plan aprowizacyjny na no­
wy okres, ordynacje wyborcze 
do obu izb, ustawowe uzupeł­
nienie artyku łu  konstytuc ji o 
wyborze prezydenta Rzeczy­
pospolitej, ratyfikacja pokoju 
w Rydze, przyjęcie przez sejm 
umów gospodarczych, zawar­
tych ostatnio przez rząd po l­
ski z rządami innych państw i 
wreszcie ustawowe uzupełnie­
nie niektórych * r tyku łó w  kon­
stytucji, dotyczących prawno- 
administracyjnych norm we­
wnętrznego ustroju państwa.

Poza tym i zasadniczymi spra­
wami, be* których załatwienia 
sejm nie może być rozwiąza­
ny, niektóre fraircje wystąpią 
z projektami praw i będą się 
domagsły ich uchwalenia. K lu ­
by ludowe, zaś będą dążyły 
do pchnięcia zdecydowaoie na­
przód ap awy realizacji re for­
my rolnej*.

Korespondent . Iskry*  do­
wiaduje się ze źródła w laro- 
godnego, że w dniu 3 maja 
•dbędzie się na Jasnej Górze 
wielka uroczystość zaprzysię-

(Przez

Rząd polski o trzymał od 
mocarstw ententy zapytanie, 
czy pizyłączy się do sankcji 
ekonomicznych, przedsięwzię­
tych w stosunku do Niemiec. 
Chodzi mianowicie o nałoże­
nie 50-procentowego podatku 
od towarów wywożonych z

Ustawa kwaterunkowa, na 
mocy której władze wojskowe 
1 komunalne rekw irow a ły  mie­
szkania dla wojska, upada z

Czwartkowe posiedzenie z wo­
łane na godz. 6 wiecr. rozpo­
częło się dopiero o godz. 7 i 
pół wieczorem, skutkiem opóź­
niania się naszych ojców mi»- 
sta. W posiedzeniu brało u- 
udział 51 radnych, a pozosta­
łych 11 było nieobecnych; w ięk­
szość z nich wcale nie nade­
słała żadnego usprawiedliw ie­
nia.

Obrady prowadził prezes dr. 
Zahorski, który zawiadomił, 
że radny Maślaukiewicz zrzekł 
się mandatu, następcą jego 
został p. Buchacz, oraz, źe rad­
ny Berek Tencer utracił swój 
mandat z powodu nie brania 
udziału w posiedzeniach w cią­
gu 3 miesięcy i następcą zo­
stał p. Sabbataj Wej«.

Sekretarz prezydjum r. ra. r. 
Barański odczytał szereg ko­
respondencji, nadesłanych do 
rady; odesłano jc  do odpo­
wiednich komisji.

Z  kolei zabierając głosprezy- 
dent miasta,* T. Niernsee, za­
wiadomił, że mintfiterjum sk&i- 
bu i sprawiedliwości powzięły 
decyzję znies'enia sądów ok rę ­
gowych w Sosnowcu i w Czę­
stochowie. Mag'strat, me mo­
gąc się zgodzić na likwidację 
sądu okręgowego w Sosnow­
cu i przeniesienia do P io trko­
wa, poczynił starama, ażeby 
wspomniane mimstena co fię ły  
swoją decyzję. B ez* łoc / f l ie  
wysłał protestującą dep-szę, a 
w krótk im  czas e wyśle w y ­
czerpujący memorjał w te i 
sprawie, po zasiągmęcu m ia­
rodajnych opinii. Będąc zdanie, 
że r. m. również musi uważać 
za konieczne utrzymacie «ądu 
okręgowego w Sosnowcu, prc- 
sił zebranych radnych <• po­
parcie akcji magistratu. Rrda, 
przychylając «'ię do stanowis­
ka magistratu, uchwaliła wys 
łać bezwłocznie p iotestująrą

żenią nowej konstytucji.
W  dniu tym  przybędą do 

Częstochowy naczelnik pań­
stwa, sejm i rząd.

telefon.)

Niemiec.
Rząd polak' na razie nie dał 

odpowiedzi, lecz zawiadomił, 
że sprawy tej nie jest mocen 
rozstrzygnąć bez sejmu, do 
którego kompetencji sprawy 
tego rodzaju Dależ*.

dniem S b. m. ponieważ nie 
wniesiono w swoim czasie 
prolongaty tej ustawy do 
sejmu.

Sosnowiec, 2 kwietnia.

depeszę i wyłon iła  zaraz z po­
śród siebie skład komisji re­
dakcyjnej. Przed końcem po­
siedzenia została uchwalona 
jednogłośnie protestująca de­
pesza następującej treści:

.Zważywszy,że Zagłębie Dą­
browskie, licząc z górą pół m i l­
jona mieszkańców, należy do 
najwięcej uprawnionych okolic 
państwa, źe potrzeba sądu 
okręgowego w Sosnowcu, w ła ­
śnie w Zagłębiu, jest wyższą, 
niż w innych okolicach, że lud­
ność Zagłębia nie powinna być 
narażona na załatwianie in te­

resów sądowych w odległych 
od Zagłębia punktach, rada 
miejska uchwala zwrócić się 
telegraf cznie do ministerjum 
Sprawiedliwości i m. skarbu z 
prośbą o wstrzymanie decyzji 
przeniesienia sądu okręgowe­
go z Sosnowca do Piotrkowa. 
Wyczerpu jący roemorj*} bę­
dzie niezwłocznie przez m agi­
strat nadesłany*.!

Pierwszy punkt obrad refe­
rował przewodniczący Komisji 
skarbowej, r. Wieczorek, i po­
czynił pewne, poprawki we 
wniosku magistratu w sprawie 
pobierania opłat na rżecz mia­
sta za ubój rogacizny i niero­
gacizny w rzeźni miejskiej. Ko­
misja jednogłośnie uchwaliła 
podnieść stawki czterokrotnie, 
a dzierżawę rzeźni sześciokrot­
nie. W  imieniu kom is ji prosił 
też o zatwierdzenie wniosku 
magistratu z zastrzeżeniem, że 
stawki będą obowiązywać 
dzierżawcę dopiero od chwili 
zawarcia nowego kontraktu. 
Wniosek magistratu w myśl 
wywodów referenta uchwalo­
no jednogłośnie.

Drugi punkt obrad również 
referował r. Wieczorek. Obra­
dy, które rada uznała jako 
drugie czytanie, t rw a ły  nadz­
wyczaj długo nad wnioskiem 
magistratu w spraw ę uchwa­
lenia statutu o podatku miesz­
kaniowym na rzecz kasy m ie j­
skiej. Złożono szereg różno­
rodnych wniosków, które ko­
misja skarbowa ma rozpatrzeć. 
Sprawa ta ze zrozumiałych po­
wodów wywoła ła żywe zainte­
resowanie większości radnych, 
więc przy wygłaszaniu m n ­
ich wywodów, między przed­
stawicielami k lubów radziec­
kich, wynik ła też ostra wymia­
na słów i wymsślań sobie od 
demagogów. Przewodniczący 
komisji skarbowej, widząc tę 
rozbieżność zaps-trywsd w spra­
wie opodatkowania mieszkań, 
wypowiedział swój ża! pod a- 
dresem większości członków 
komisji, gdy* poprzednio na 3 
długich posiedzeniach komisji 
głosowali oni z pewnymi przy­
ję tym i poprawkami jednogłoś­
nie za wnioskiem magistratu, 
dziś zdanie zupełnie zmienili.

Z  powodu późnej pory odło­
żono do przyszłego posiedze­
nia następne 4 punkty kolejne 
porządku obrad, a przystąpio­
no odrazu do 7 i 8, ponieważ 
nie wymagały na uchwały wie­
le czasu.

W ybrano  p. Bronisława Gar- 
lińskiego na ławnika do sądu 
pokoju, na miejsce ustępujące­
go p. W . K riupego.

Nad wyborem 2-ch przedsta­
wić eli do komisji walki zalicoho- 
lizmem ciekawie zachowali s ę 
panowie radni. Prezes r. m. w 
myśl postanowienia konwentu 
aenjorów zaproponował wy 
branie do tej komisji rr. prof. 
Korzeniowskiego i dr. Ziele- 
n iew sk^go. Panowie ci zrze­
kli się stanowczo przyjęcia 
mandatów, bo... nie mogliby

Od środy 30-go 
marca do 3-go 
kwietnia 1921 r.

w SOSNOWCU.

„Za podszeptem szału"
włoski dramat w 6-ciu częściach w roli głównej 

Franciszka Berftini.

ANONS! Od 4-go kwietnia. ANONS 1

„JEJ BŁĘDNY KR0K“
obraz wytwórni B-cia PATHE w Paryżu.
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Od 29 m arca do kwietnia 1921 r .
m

R ó ż a ^s =
Stambułu

Wielki film egzotyczny w 5 cz. według operet­
ki F a l l a  z F r a n c e s e s }  M a s s a r y

w roli głównej.

Po plebiseyeie.
Prawda o Górnym Śląsku.

Sosnowiec, 2 kwietnia.

Przed wznowieniem sesji sejmu.

Rekwizyeja mieszkań ustaje.
Ustawy odnośnej nie prolongowano.

Warszawa, 1 kwietnia. 

(Przez telefon.)

Udzia ł Polski w akcji 
przeciw Niemcom.

Idzie o sankcje ekonomiczne.
Warszawa, 1 kwietnia.

Z rady miejskiej 
m. Sosnowca.

Sprawa przeniesienia sądu okr. do Piotrkowa. —  Pod­
wyższenie opłaty za uboj. —  Podatek od mieszkań. 

W alka z alkoholizmem.
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D ziś  i dni n a stęp n tt
Potężny film 1 Tylko dla dorosłych!

„Królowa Draga“
—  czyli  —

„Krwawa noG w Serbji“
Nastrojowa epopea historyczna z rewolu­

cji serbskiej w 7 cz.

Prawdziwa 
sensacja!

Cud 
t e c h n ik i  IAnonsl

O d  poniedziałku 4 kwietnia na ekranie „OAZY* ukaże się obraz

„20.000 mil żeglugi pod wodą“
R e k o r d  te c h n ik i  w o j e n n e j

'D r a m a t  w o je n n y  w  6  c z . w  w y k o n a n iu  n a jle p s z y c h  s i ł  a m e ry k a ń sk ic h , w  o b ra -  
ty m  w id z im y  z a ż a r te  w a lk i ło d z i  p o d w o d n y c h  z  o k rę ta m i w o je n n y m i.

I ® -  NIE PSUĆ TOWARU, “ ^ B a o n o ś ć !
C 9

oo

l e c z  u d a ć  s i ę  do  f i r m y

W  B E D C M I I  W ”  w SOSNOWCU Modrzś- 
u ,  D t l \ u | T l n | l  jowska 15 w podwórzu,

która przefasonowuje l i  farbuje kapelusze s łom ­
kowe oraz filcowe, damskie, m ęskie  i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym  
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie p Q sia d a .--------
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b y ć  w zgodz ie  ~e swoimi  z a ­
sadami .  Nie p r z y j ę l i ' m a n d a ­
t ó w  też aDi inni radni,  gdyż 
m ięd zy  nimi  nie było  a b s t y ­
n en tów .  Chcąc  u r a to w a ć  honor  
r. m., p rezes  dr. Z ah o r sk i  sam  
zgodzi ł  s ię być  o w y m  p r z e d ­
s tawicie lem do komisii  walki  
z a lkoh ol i zm em ,  a na 2 p r z e d ­

s tawicie la  upros i ł  wreszcie  s e '  
k re ta rza  r. m., r. Ba rańskiego.  
A na za py ta n ie  prezesa ,  czy 
r a d a  zg a d za  się na ten w y ­
bór ,  wszyscy p ra w ie  ch ó rem  
wyrazi li  s w ą  zgodę.

Z ak o ń czo n o  pos iedzeń ie  o g. 
11 w nocy,

AS.

Kalendarzyk.

Dziś Franciszka 

Jutro Ryszarda 

Wsch.  słońca 5 m . 3 8  

Zachód ,  6m .  31

KRONIKA
O d czyt  d r a  F a lk o w ­

s k ie g o .  W  d. 3 b m ,  tj. j u t ro  
o godz.  4 po p o łudn iu  w sali 
t e a t r u  p o p u la r n e g o  przy uh 
Koście lne j  w S o s n o w c u  poseł  
dr.  F a l k o w s k i  wyg łos i  odczyt  
o kons ty tucj i  17 marca.  O d ­
czyt  prz eznaczon y jest dla in ­
te l igencj i ,  k tór a  Jzapewne ze-

Podpalaczka.

chce sk o rz y s t a ć  ze s p o s o b n o ­
ści zapoznania  się z n a j n o w ­
szymi  zasadami  r z ą d ó w  p r a w ­
dziwie d em o k ra ty czn y ch ,  u j ę ­
tych w ramy naszej  k o n s t y t u ­
cji.

Z p r z e m y s łu  d r o g ę -  
r y jn e g o .  W B ytomiu  zos ta ło  
za łożone to w arz y s tw o  akcy jne  
dla handlu  cbecnlks ljami  far­
maceu tycznym i i technicznymi.  
D yre k to ra m i  tej nowej  p laców ­
ki hand lowej  polskiej  są: p.
Długiewicz ,  d ługole tn i  w ła ś c i ­
ciel sk ł adu  ap t ec z n eg s  w K a ­
towicach i p. Małuszek,  w ł a ­
ściciel sk ładu  ap tecznego ws 
W r o c ła w iu .

J e s t e ś m y  przekonani ,  żs  n a ­
si droge rzyści  i a p t e k a r z e  n a ­
wiążą s tosunki  hand lowe  z tą  
□ o w ą  firmą, nie ty lko ku swej  
korzyści  ale i ku zado wolen iu  
publ iczności .

Ś e i ą t o  s t r a ż a c k i e .  C o ­
roczni* nas i  dzielni s trażacy,  
j eden dzień ro ku ,  a m ia n o w i ­
cie dzień s w e g o  pa t ro n a ,  p o ś ­
więcają  na  u ro czys ty  o b ch ó d  
idei pożarniczej ,  k tó ra  do cza­
su  zdobycia  przez  nas  n i ep o ­
dległości ,  sp o ty k a ła  o g re m n e  
t rudności  rozw ojow e.

W r o k u  bieżącym,  kroczy- 
s to ść  ta odbędzie  się na  g r u n ­
cie S o s n o w c a  p rz y  udzia le  
okol icznych s t raży  eg s io w y c h .

Jak Się do w iad u jem y ,  na 
n i edz ie lnym pos iedze n iu  k ie ­
r o w n i k ó w  s t raży poża rnych ,  
w lokalu  Lutni  p rz y ul. W a r ­
szawsk ie j ,  nas tąp i  ró w n ie ż  u- 
s ta len ie  szczegó łowego  p r o g r a ­
m u  omawianej  uroczystości .

W  ro ku  więc b ieżą cym m. 
Sosnow iec ,  tak  j a k  w rok u u- 
b iegłym m. Będzin,  będzie mia ­
ło możność  wzięcia udzia łu  
w n iep ow sz ednie j  uroczystości  
tych,  co roz ta cza ją  w dzień i 
w uocy opiekę  n ad  bezpie­
czeńs twem  ogn iowym  m iesz ­
kańców.

P o ż y t e c z n e  w y d a w n i­
c tw o . Ukazał  s ię drugi n u ­
m e r  . P r z e g l ą d u  P r z e m y s ło w o -  
H a n d lo w eg o * .  j a k  możDa s ą ­
dzić z d w uch  ju ż  w y d a n y c h  
n u m e r ó w ,  jes t  to p ismo,  k t ó ­
r e g o  b ra k  o d c z u w an o  w ś ród  
naszych sfer  p rz em y s ło w o -h an ­
dlowych.  Z a w ie ra  m a te r j a ł  b o ­
wiem  bardzo  b oga ty ,  c iekawie  
op raco w an y ,  w umie ję tnym  
uk ładzie  s tano wi  ca łość  n i e­
zmiernie  za jmującą .

. P r z e g l ą d  P r z e m y s ł o w o -  
H a n d lo w y "  w ś ród  innych pism 
t eg o  rodzaju  wyró żn ia  się k o ­
rz ys tn ie  tym,  że nie up rawia  
s za b lo n o w e j  i bezowo cnej  kry­
tyki  naszych  s to su n k ó w ,  ale 
us i łu je  zaradzić  z łemu d ro g ą  
p o d a w a n i a  p ra k ty cznych  r a d  1 
r ea lnych wskaz ów ek .  Szata z e ­
w nę tr zna  w y d a w n i c t w a  p r z e d ­
s tawia  się w p ro s t  luksusowo,  
t ak  że pod  w zg lę d em  graf icz­
nym  .P r z e g lą d  P rze m y s łó w *  - 
H an d lo w y *  o s iągną ł  poziom 
naj w yższy  wśród do tychczaso ­
wych  czasopism.

Pożyteczne  to p i sm* w y d a ­
w a n e  je s t  przez  T o w .  Ak c.  
. R e k la m a  Polska*,  W a r s z a w a ,  
J a s n a  10.

Z m ia n y  w  p o lio jl .  W
tych  dniach k o m en d an t  g ł ó w ­
nej k o m e u d y  policji p a ń s t w o ­
wej  w Będzinie C h a r l em a g n e  
w y jeżdża  do W a r s z a w y ,  a na 
jego miejsee  m ia n o w a n y  zos ­
tał  A.  Zagórski ,  k s m e n d a n t  
inspekcy jny  3 go o k rę g u  w 
Kielcach.

T r a f i ła  k o s a  I t f l L a a  k f l -  

m ian . Arryzab&wna bis tor ja  
miała  miej sce  w tych dniach 
w D ą b r o w ie  w jed ny m z b iur 
rządow ych ,  k tó reg o  szef,  ś w ie ­
żo up ieczony  dygni tarz ,  przy],  
m o w a ł  in teresantów ,  p u k a j ą ­

cych do j e g o  gabinetu ,  g r o m ­
kim s łow em  .wejść*.

—  Przed ki lku dniami  do g a ­
binetu  p an a  życia  1 śmierci  
puka ł  .ktoś* przez  15 minut ,  
a szef dene rw ując  się krzyczał  
.wej ść* .

—  G d y  z d e n e r w o w a n y  szef 
d rzwi  o two rzył ,  .k toś*  k łan ia ­
jąc  s ię nisko,  rzekł: . p r z e p r a ­
szam,  czekałem aż mnie  p o ­
proszą*. . .

A d o r a to r  K arolka . K o ­
piec Sz to rc ka jn ,  ma jący  g ł ó w ­
n ą  sprzedaż  kar t  i m a re k  p o ­
cztowych w D ą b ro w ie ,  w p a d ł  
na  o ryg inalny spo só b  p o w ięk ­
szania sw ych  dochod ów .  Z g ła ­
sza jącym s ię po k o r e s p o n d e n ­
tki oświadcza ,  iż chw ilowo  
ka r t  b r a k u je  i da je  wz am ian 
s t a re  po cz tów ki  z wizerunkiem 
K^arolka, licząc ty lko  po 30 fen. 
za sztukę.

Tym s p o s o b e m  dowcipny  
kupiec  p o z b y w a  się b ez w ar to ­
ściowej  m a k u la tu ry  i z n a k o ­
micie pow iększa  proc.,  o t r zy ­
m y w a ł y  ze sp rz edaż y  pol sk ich  
kar t  pocztowych.

R o z w o d a io n o  m is k o .
W y d z ia ł  s an i t arny p rz y m ag i ­
s t rac ie  m. D ą b r o w y  każdo- 
dziennie kon t ro lu ie  mleko, 
k tó re  nadchod zi  koleją.  S t a ­
ty s ty k a  w yka zu je ,  że  w m. 
s tyczn iu  skonf i skowan o 391 
litr. m leka z zaw ar t ośc ią  wody  
od 2# do 50 proc.,  w lu tym 
516 l i trów z za war t e śc ią  do 30 
prac.  w ody ,  * w m arc u  827 
l i trów z zaw ar tośc ią  do 25 
proc .  wody.

O d  dnia 15 b. m. mleko n a d ­
chodzi  do D ą b r o w y  w lep­
szym gatunk u,  wobeo czego i 
konf iskaty  zm ni ej szy ły  się.

Z n a s z y c h  s to su n k ó w *  
Czyte ln icy  sk a r żą  się, że w 
D ą b r o w i e  za k iepskie  o s t r z y ­
żenie,  m a rn e  ogo len ie  i sk ro ­
p ien ie  tw arzy  j akąś  cieczą, 
p r z y g o to w a n ą  na  denaturacie ,  
płaci  s ię obecn ie  ty lko 80 ma- 
reczek.  Nic też dziwneg*,  iż 
f ryzje rzy  robią  d o b re  interesy,  
dz iw n y m  nato mias t  jes t  s to ­
su n ek  naszego s ł aw e tn e g o  m a ­
gis t ratu ,  k tó ty  za ję ty .wyższą* 
po l i ty ką  nie zw ra ca  u w ag i  na 
teg o  rodzaju  s p ra w y  i a k c ep ­
tu je  każdora zow e  żądan ia  f ry­
z jerów.

C h o ro b y  z a k a ź n a .  D o ­
w iad u jem y  się z w ia rogodne-  
go i i  ódła,  że l iczba ch o rób  za­
kaźnych w Dąbro w ie  i okol icy 
znacznie się zmniejszyła.  O d  
ki lkunastu  dni  wy dz ia ł  s an i ­
t a rn y  pr zy  mag is t rac ie  nie n o ­
tow ał  ani j e dnego  w y p a d k u  
zachorowań .

A r e s z t o w a n ie .  W  D ą ­
b ro w ie  a r e s z to w a n o  S te fan a  
G.,  podaj ąc eg o  s ię za b. p o d ­
po rucznika  w o jsk  polsk. ,  k tó ­
ry  podejrzany jes t  o kradzież 
ki lku w o rk ó w  żywności ,  z łożo­

nych przez komite t  p l eb i scy to ­
wy w o s o b n y m  pokoju  przy­
p i e k a m i  p. Lisa.

A re s z to w an e g o  odes łano  do 
wydz ia łu  k rym inal neg o  w B ę ­
dzinie; do  winy nie p rz yznał  
się. Bl iższych szczegółów z p o ­
w o d u  .zakazu* brak.

Napad na b a n k  han-
d la w y .  W  pierw szy  dzień 
świą t  wie lkanocnych  po m iędzy  
godz.  6 — 10 rano,  kas iar ze  
urządzi l i  śmia łą  w y p r a w ę  na 
oddzia ł  banku h and low ego  w 
Zawierc iu .

Bandyci  dos tal i  się od p o d ­
w órza  do p iwnicy  i, po  w y ła ­
man iu  podłogi ,  weszli  do banku.

T r a f  zdarzył ,  iż podczas  
.pracy*  b a n d y tó w  przechodz i ł  
ul icą dyrek to r  banku,  p.  W i e -  
w ió ro w sk i  i z a u w a ż y w s z y  coś 
n i e w y r a i a e g o  w lo ka lu  b a n k o ­
w y m  w sze dł  do sieni,  gdzie 
us łysza ł  j akby silny s zm er  wo -  
dy,  dochodz ący  z pokoj u  k a ­
s o w e g o .

P. W .  n iezwłocznie  wybiegł  
na  ulicę i z robi ł  aiarra,  czym 
spłoszył  bandy tów ,  k tó rzy  przez  
p o d w ó rz e  zbiegli .

Po  p rzyby ci u  policji i w k r o ­
czeniu do ban ku  ok az ało  się, 
i «  kas ia rze  rozerwal i  p a n c e rz  
kasy,  nie zdążyl i  j e d n a k  nic 
zabrać ,  D i t o m i a s t  pozostawi l i  
narzędzia ,  wa r tości  k i lkunas tu  
tys ięcy marek .

Wsz czę te  za bandy tam i  p o ­
szukiwania  nie dały  na razie 
rezul ta tu,  j e d y n ie  tego s am eg o  
dnia po połud niu  na  p r z y s ta n ­
ku Nierada  z a t r z y m an o  j ak ie­
goś  e legancko u b ra n eg o  j e g o ­
mościa ,  który nie mógł ,  czy 
nie chcia ł  powiedzieć ,  s k ą d  i 
d o kąd  p rz yby ł  i co tam p o r a ­
bia. O s o b n i k a  t ego  a re sz to ­
wano.

N apad  urządziła p r a w d o p o ­
dobn ie ,  ta sam a sza jka ,  k tóra  
n i ed aw n o  dokon ała  w łam an ia  
do polskiego b an k u  p r z e m y ­
s ło w eg o  w D ąbro w ie .

Z sądu
3-ch policjantów skazano  na  
śmierć,  1 -go po l i c jan ta  na  
t miesiąc a r e s z t u  i 1 kole­
j a r z a  na  1 i pól roku więzienia.

W  dniu  31 m arca  r. b. w 
sądzie o k r ę g o w y m  w S o s n o w ­
cu przez  sędz ió w  ko ro n n y c h  
r o z p a t r y w a n o  s p ra w ę  k ra dz ie ­
ży cukru  i mąki za s tac j i  kolei  
warszawsk ie j .  Na ławie  o-  
skar żony ch  zasiedl i  pol icjanci  
kole jowi:  1) Paw e ł  Bacia,  2)
Czesław Niedżwieckt ,  3) B o ­
les ław Bugaj  i 4) H e n r y k  
H e in e  oraz  5) cole jarz  W a l e n ­
ty Le ną rd ,  ci dwa j  os tatn i  od­
pow iada l i  z wolności .

Bacia,  Niedświecki  i B ug aj  
oskarżeni  byli o kradzież ,  H e i ­
ne  o n iezawiadomien ie  o zbro-

P O W 1 E S C

3 0 .

=  S ędz iow ie  j ed n o m y ś ln ie  
u z n a ją  być w inną  o s k a i źo n ą  
pot rójnej  z b r o d n i : m o r d e r ­
s tw a,  kradzieży i podpalenia .  
W ię k s z o ś c i ą  g łosów  o d rz u ca ­
ją  łag odzą ce  ok o l i cz n o ść ,  s t o ­
sując do o bw in io re j  a r ty ku ły  
p rawa.  Joa D na  F o r t l e r  skaża­
j ą  z a s ta j e  na ciężkie d o ży ­
w otn ie  w i ę z i e n i e .

U słys za wszy  wyrok  s t raszny,  
n ieszczęsna  pad ła  bez zmy 
s łów,  w yd a jąc  ok rz y k  b deści. 
Musiano ją zanieść do Con-  
c iergerie,  zkąd p rz ew iez iono 
ją w d ą z  b ez p r z y to m n ą  do 
szpitala w więzieniu  Saint -  
Lazare .  O d z y sk a w s zy  c z u c e ,  
w ym aw ia ła  s łowa i zdania bez 
związku.  Rozwinęło  s ię u 
niej g w a ł to w n e  zapalenie  
mózgu,  zagrażaj ące  n iebezp ie­
czeńs twem jej  życiu.

J  -ferób Garaud ,  k tórego
w l ę a s z y m  jeszcze os łaniał  bez 
p i ec z ró s tw em  w yro k ,  wy dany  
a a  Jo an n ę  za popełn ioną przez

niego zbrodnię ,  wy ląd ow ał ,  
j ak  wiadomo,  w L o n d y n i e  na 
. L o r d  - Majorze"  —  okręcie  
p ły nącym  do N ew-J orku.

Na s tatku tym  zna jdowało  
s ię stu d w u d z ie s tu  t rzech p o ­
dróżnych.  Pas aż erowie ,  po 
większe j  części  am erykan ie ,  
należeli  do  różnych klas s p o ­
łeczeńs twa .

Paw e ł  Harraan t ,  ponieważ  
tem mianem zw ać  odtąd bę­
dziemy  by łega  n a d z o rcę  fa ­
bryki ,  z a m ó w ił  kajutę  p i e r w ­
szej klasy,  p r a g n ą c  odłączyć 
się od u bog ich  to w a r z y s z ó w  
podróży ,  zna jdu ją cych  się aa 
pokładź  e.

X X X II.

Ł a d o w a n i e  ok rę tu  nas tąpi ło  
o dzies iątej  z rana.  P aw e ł  
H i r m a n t  przed we jśc iem  do 
kajuty,  w spa r ty  o parapet ,  
czekał  na uk oń czen ie  tej cz yn­
ności,  p rz y p a t ru j ąc  się z c ie­
kaw ośc ią  wszy s tk iem u ,  co go 
otaczało,  a szczegół nej  m e ­
chan izm owi pa ro w e j  m aszyny,  
od mienn ej  pod wielu  w zg lę ­
dami  od tej, j aka  fukc jonowa-  
ła w Aifortv Ile.

Nie ład  panował  w tej chwil i  
między pasażerami ,  miejsca 
b ow iem  nie były dla nich j e ­
szcze oznaczonemi .  Ruch na 
pokładzie,  b ieganie  maj tków,  
zajętych znoszeniem p a k u n ­

ków,  pr zeds taw ia ło  o żyw io ny  
i malo wniczy obraz .

Między os tatn imi  z p r z y b y ­
łych zn a jd o w a ł  s ię mężczyzna 
pięćdzies ięcioletni ,  należący 
widocznie do klasy zamożn*j ,  
w to w arz y s tw ie  u rodz iw ej  o- 
s tem nastole tn 'e j  panienki,  oraz  
m łodz i śńcs ,  około  dwu dzie s tu  
ośmiu lat  mieć mogącego .  
Chłop iec  ten  p rzeds taw ia ł  typ  
in te l igen tnego rzemieś ln ika ,  
lecz za ra zem  p ró ż n ia k a  I h u ­
lakę. Przyb.  any  w c iemny  
g a rn i t u r  sukienny,  z małą  wa 
l izką w ręku,  był b londynem 
szczupłym i b ladym,  bez z a ­
ros tu ,  z w y ją tk i em  d ro b n e g o  
w ą s ik a  nad  zwie rzchnią  w a r ­
gą '  U śmiech  szy de rczy  zda ­
wał się być  nie jako p r z y r o ­
ś n i ę ty m  do Jego us t  d robnych  
M r ł e  oczy ko lo ru  c iemne j  s t a ­
li rzucały  z po d ruch l iwych 
po w iek  spoj rzenia  peł ne  p o d ­
s tępu  i o b ł u i y ,  a całe z a ch o ­
wan ie  się jego cechowały  m a ­
niery,  świadczące  o ucz ęs zc za ­
niu przezeń bardzie j  do pi ­
wiarni ,  niż warsz ta tu .  Mówiąc  
szftplenił i p rz e w lek a ł  wyrazy.

— Do czar t- !  — zawołał ,  
d o tk n ąw sz y  nogą  p o k ład u  — 
ŚI sko tu jak na lodzie! Za 
najm niejszem poru szen iem  
n o ż n a  st łuc sobie  szkie łko od 
zegalaa !

Słysząc  ów dowcip ,  po deszły

wiek iem  mężczyzna z m łodą  
p a n n ą  spojrze li  na s iebie zn a ­
cząco.

— O t ó ż  Je t te ś  pan w d r o ­
dze do A m e r y k i  — w yrz ek ł  
z m o cn y m  ak cen tem  ang ie l ­
skim sę dz iw y  ów podróżny ,  
zwracając  się do młodzieńca .  
—  T e ó j  prz ej azd  i ży w n o ść  
zapłacone,  wręczy łem ci prócz 
tego na  w yda tk i  dwieście fran­
ków,  nie p o t r ze b u ję  więc  ko ­
m u n ik o w a ć  się z panem  p o d ­
czas  naszej  pod ró ż? .  W  New- 
J . r k u  się odnajdziemy.

— Zrozumia łe m  — rz ek ł  mło­
dzieniec,  k tó reg o  s y lw e tk ę  
skreś l i l i śmy powyże j .  — P a ń ­
s tw o  p o p ł y n i e c e  p ierw szą  k l a ­
sa, Ja d rugą .  Po od czytaniu  
listy p ań s tw o  przejdziec ie do 
sa lonu,  a j a  zos t anę  na pokł*- 
dz e. Mimo to, znajdziemy się 
przy wylądowaniu .  Wszys tko  
pójdzie dobrze .

T u  zapa l iwszy  cyga ro ,  p o ­
czął  nucić jakąś  z w r o tk ę  ka ­
wiarn ianą ,  podczas  gdy ów 
mężczyzna w poważnymi w i e ­
ku z m łodą  t o w ar zy s zk ą  o d ­
dalili snę, s t anowszy  przy p a ­
rapecie,  w po bliżu P a * ł a  
H i r m a n t ,  który  sp o j rzaw szy  
ua  n o w o p rz y b y ły ch ,  za t r zy ­
mał  w z ro k  na młodym,  jasno- 
w ł r s e m  dziewczęciu,  z błę- 
k tn-:mi oczyma ,  wiotkiem i

kszt a ł tnem ,  o uroczo pi ęknym  
obliczu.

— Śliczna o s ó b k a !  — szep-  
z cicha. — Ó w  s z p a k o w a ­

ty  j e g o m o ś ć  m u s i  być  z a p e w ­
ne jej o |cem.

Dziewczę j a s n o w ł o s e  d o ­
s t rzeg ło  zw ró co n ą  na s .ebie  
u w a g ę  nieznajomego,  o iaz  u- 
wie lbieole,  widoczne w j eg o  
spojrze.niu. Ż y w y  rumieniec  
okras i ł  jej lice i zmieni ła  po ­
zycję  w ten sp o só b ,  ażeby nie 
być  widzianą.

Nastąp i ło  imienne w y w o ł y ­
wanie  po d ró ż n y ch .  Nie ład  
t rw a ł  jeszcze  między pesażera-  
mi na pokładzie .  Tłoczono się I 
popychano bez różnicy wieku  
i s tanowisku .  Młodzieniec,  o 
k tó ry m  w ^ o r a i o a h ś m y  p o w y ­
żej,  zna jd ow ał  się w ró w ne j  
odległości  między  p o d ró ż n y m  
w pod esz łym w ie k u  wraz  z 
c ó r k ą  i by iym  m o r d e r c ą  z A l -  
tfortTille,  gdy ze j ed e n  s łużby 
o k rę to w e j ,  t r z y m a j ą c y  w i ę k u  
l i s tę  pas aże rów,  wygłos  ł na z ­
w isko  J a n a  i Noemi  M r t ime­
rów,  k tórych obecno ść  po tw ie r­
dziło j a snow łose  dziewczę wraz  
z o i c t m .

Pau Paw e ł  Harmant!  — za­
woła ł  nas tępn ie  czy tający l- i tę.

I (c. d. n.)



dni i L«nard [o przyjęci® Da 
przechowanie skradzionego c«- 
krn i mąki.

Sk ład sądu: przewodniczący 
dr. A. Pawełek,  ławnicy: sę­
dziowie E. Witowski  i M. Wfc- 
lewski;  sekretarzował  p. Ma­
jewski;  oskarżał  prokurator  M. 
Płaza. Oskarżonych branili  
adwokaci :  B. Forelle,  W . J ę ­
drzejewski  i E. Heftman.

Po zbadaniu pod przysięgą 
$ świadków i pc świetnych 
przemówieniach obrońcó®r, 
prawie o północy sąd po dłu- 
gich naradach ogłosił nas tępu­
jący wyrok:

]) Pawła Bacię, lat 35", 2) 
Czes ława Niedźwieckiego, lat 
33, 3) Bolesława Bugaja, lat  
26, uznał winnymi zbrodni  
kradzieży i w myśl  art.  1 cz. 
J. us tawy sejmowej  z d. 30.1.920 
skazał  ich na karą  śmierci 
przez rozstrzelani®.

4) H e n ryka  Heinego,  lat 26, 
uznał  winnym, ze o zbrodni  
nie zawiadomił  swej przełożo­
nej władzy, czym dopuścił  się 
przekroczenia  art. 644 cz. 1 
k.  k. i skazał  go za to aresz­
tem przez 1 miesiąc z zawiesze­
niem wykonania  kary na prze- 
c iąg pięciu lat. 5) Walentego 
Lenarda,  lat 45, uznał winnym, 
że przyjął  na przechowanie w 
piwnicy skradzione  worki  z 
cukrem i mąką  z wl®dzą o 
ich pochodzeniu,  czym dopu­
ścił się występku z art. 616 
cz. 1. p. k. k. i skazał go sąd 
za to więzieniem przez rok i 
sześć miesięcy.

Na prośbę  ob rońców sąd  
wysłał  bezwłocznie pociągiem 
umyśloie  woźnego sądowego 
s  pismem do naczelnika pa ń ­
stwa o ułaskawienie.

KOMUNIKAT.
Komisja kontrol i cen przy 

wydziale  aprowizacyjnym m a ­
gis tratu  m. Sosnowca podaje 
niniejszym do wiadomości , iż 
za przekroczenie ustalonych 
ćen zostali pociągnięci do o d ­
powiedzialności:
. Strzelczyk W alen ty ,  mający 
sklep przy ul. Slarososnowiec-  
kiej* któr* za 1 funt kiełbasy 
pobierał  ,mk. 120.

Mazurkiewicz Leonard,  ma­
jący sklep przy ul. Kościelnej, 
k tóry pobierał  za 1 funt kieł­
basy mk. 120.

Zdechl ik Andrzej,  mający 
sklep p i z y u l .  Starososnowiec-  
kiej 86, który za niel it rową 
miarę  mleka pobrał  35 mk.

Młynarski  Hers shk,  zamiesz­
kały przy ul. Kołłątaja 7, po­
brał  za niel i t rową miarę 35 
marek.

Zurka Stanis ława, piekarza, 
przy ul. Starososnowieckiej,  za 
zły wypiek cbleba kontygento-  
wego.

Odnośne raporty zostały 
przesłane urzędowi walki z 
lichwą.

Z teatru.
„Ogniem i miecz®m“ 

dla uczącej s ię  m łodzie­
ży. D i.ś  o godz. 4-ej w te 
atrze z imowym speclalne przed­
stawienie dla uczącej się mło­
dzieży po cerach zniżonych 
(do lóż dowolna ilość osóh). 
G rana  będzie historyczna sz tu­
ka H.  Sienkiewicza „Ogniem 
i mieczem ' ,  która dzis aj wy­
stawioną będzie po raz ostatni.

T e a t r  z i m o w y .  Dziś t e ­
atr  czynny dwukrotnie:  p o p o ­
łudniu Sienkiewicza „Ogn em 
i mieczem", wieczorem Fslla 
baśń fantastyczna - o pe re t ta  
„Piękna Risetta*.

Jutro w niedzielę dwa przed­
stawienia: popołudniu „K'ól
skrz tpków* z p. Józefowiczem 
w roli tytułowej,  oraz w świe­
tnym wykonaniu pp. B >nec- 
kiej, Józefa wieżowej, Kossa­
kowskiej,  Nawrock ego, Ka­
czorowskiego,  Kozłowskiego, 
Kisielewskiego i i-invch W ie ­
czorem ,M  lość cygańska* w 
rolach głównych z pp. Godle­

wską i Proniewiczem, który po 
powrocie  do zdrowia ukaże 
się pierwszy raz na scenie.

W  poniedziałek z powodu 
święta  dwa  przedśtawienis :  
popołudniu zalotne „Słodki® 
dziewczę"; wieczorem na jpo­
pularniejszego kompozytora  
Kalmana „Wfeszcżka ka rna­
wału".

W e  wtorek potężne dzieło 
Engla  „W  przystani".

Na powyższy repe rtuar  sprze­
daż bi letów rozpoczęta .

Tśałp popularny, t a i i ,  
przy ul. Kościelnej czynny bę ­
dzie w niedzielę 1 poniedziałek. 
Repe r tuar  zapowiada nader  in­
teresujące sztuki, to też na 
afiszu czytsiny: w niedzielą
wywołująca bezustanny śmie th  
krotochwila „Porwanie Sab l-  
n e k ' ;  w poniedziałek pełna 
animuszu s taropolska kontu­
szowa komsdja  Józefa Kra ­
szewskiego „Książe Radziwiłł 
Panie Kochanku*. W  p rzed ­
stawieniach bierze udział zna­
na z artystycznie wykonywa­
nych utworów muzycznych o r ­
kiestra 12 p.p. Ceny tanie,

reper tuar  doborowy,  to też 
przedstawienia  w teatrze po ­
pularnym cieszą się wielklem 
powodzeniem.

„Hrabia Luksemburg* 
■■ Saturnie wystawiony
będzie  w nadchodzący wtorek 
przez zespół  tea tru  H.  Czar­
neckiego’ s taraniem miejsco­
wego komitat®, który przed­
stawieni® to urządza ,  na cel 
dobroczynny.

Tabela wygranych.
Warszawa, 1 kwietnia

(prz®z telefon).

Dziś w 15-ym dniu ciągnienia 
wygrały: 

mk. S0 tys. N* 20169 
mk. 40 tys. ffi 1041® 
mk. 25 tys. Nb 47253 
mk. 10 tys. NśNŁ 8140, 47472 
mk. 5 tys. J4N* 1829, 14272, 

33519, 34710, 37352, 40119,
56768, S19S4, 64011.

Ohydne morderstwo - ojeobójstwo.
W  oficynie domu przy ulicy 

Łagiewnickie!  13 zajmowała 
mieszkanie rodzina 64 letnieg® 
Szlamy Klebera,  handlarza s ta­
rzyzną.

Przed tygodniem zachoro­
w a ła  ciężko na zapalenie płuc 
żona Kleb®ra 61 letnia Rache­
la, którą  umieszczono'  w szpi­
talu; jeden z synów Lajb, z 
zawodu szewc wyjechał  do 
Poznania. Z  ojcem został tylko 
najmłodszy syn, 21-letni Josek  
Jankiel Kleber,  ur lopowany 
żołnierz. Stary Kleber  otrzy­
mywał  có pewien czas od s y ­
na zamieszkałego w Ameryce  
po kilkadziesiąt dolarów,  któ­
rym! dzielił się zwykle z dzieć­
mi. Przed paru dniami Kleber  
znów dostał z Ameryki  30 do­
larów, które zamienił  na 24,000 
mk. polskich. Część tych pie­
niędzy dał  dzieciom, mianowi­
cie córce zamężnej  Esterze,

Łódź, 1 kwietnia.

oraz synom Mojżeszowi, Jos- 
kowf i Dawidowi,  z którym 
prowadzi ł  handel.

Największe niezadowolenie 
okazywał  najmłodszy syn Jo- 
sek, który planując jakąś  po­
dróż domagał  się od ojca gwał­
tem znacznej sumy. Stary Kle­
ber  kategorycznie  temu żąda­
niu odmówił.

Upat rzywszy  tedy moment ,  
gdy ojciec spaczy wał na łóżku, 
Josek  schwycił  za młotek że­
lazny i zaczął mm zadawać 
rany  po głowie. Napadnięty 
usiłował bronić się- W y rodny  
syn pastwił  się nad ojcem, 
uderza jąc garnkiem żelaznym 
i polanem po głowie i p ie r ­
siach dopóki go nie dobił.

Po morderstwie zdjął Josek 
m undur  żołnierski,  przebrał  
się w ubranie  cywilne, i po 
zrabowaniu 12,000 mk. uciekł.

TELEGRAMY.
Widmo strajku generalnego w Dngljt.

Stan wyjątkowy 
w zagłęb u górniczym.

Londyn,  1 kwietnia.
(Tel.  wł.)

Górnicy angi iUcy grożą  s t ra j ­
kiem generalnym na wypadek,  
gdyby nie uwzględniono na­
tychmiast ich żądań co do p o ­
prawy zarobków |( socjalizacji 
kopalni. W obwodach górni­
czych, zagrożonych strajkiem, 
rząd angielski.ogłosi ł stan w y ­
jątkowy.  ,

Dzisia] sp raw a  s tra jku  
si?  rozstrzygnie.

Londyn,  1 kwietnia.
(Tel.  wł.)

„Daily Mail* -awiając sp ra ­
wę s tra jku w A^glj i ,  pisze, że 
położenie je s t  nader krytyczne 
i że wielki przemysł  znaiazł 
się na drodze bez wyjścia,  bo 
warunki górników są zbyt  c ięż­
kie, przytym kolejarze i meta­
lowcy poprzeć chcą górn ików 
1 przes tąpić  razem z nimi do 
strajku. Sprawa  s trajku dzi­
siaj się musi rozstrzygnąć.

Produkcja węglowa 
pszczyńskiego i rybnickiego.

Bytom, 1 kwietni*.

Produkcja  węgla  w pow ie ­
cie rybnickim i pszczyńskim 
które się bezwzględnie  (prze ­
szło 80 proc.) tnk co do ilości 
głosów j a k  i gmin oświadczy­
ły za Polską, wynosi ła w  r. 
1920 20,7 proc- całej produkcj i 
górncśląłUiei,  z czego 14 proc. 
(czUi 4 420.000 to i )  w powie­
cie r y b n i c k i m ,  a 6,7 proc. 
(etyli  2 130 5C0 tor)  w powie­
cie pszcvyó<kim. Górnictwo w 
tych powiatach jes t jeszcze 
młode: znac/uiejszy jego roz­
wój datuje się od r. 1900, w 
którym produkcja obu powia­
tów wynosiła 7 proc. ogólnej 
wydaj"  Śni G<V oego S U s k a .  
W  r. 1906 — .9 proc., w 1913

twierdzą,  że utworzona  przez 
nich armja jest zaczątkiem 
zbrojnej  siły, jaka będzie  skie­
rowana prz*ciw Europie za­
chodniej.  Formu e się obec­
nie dywizja kawalerji  i odzia­
ły arty lerji.

Wojownicze 
wilnianki.

Wilno, 1 kwietnia.

Tute jszy  dworzec kolejowy 
stał śię dziś widownią nader  
■ismiłego zajścia.

Przewodniczący komisji kon­
trolującej,  pułk. Chardign r ,  
odmówił  przyjęcia ńa dworcu 
delegacji  kobiśt  wileńskich, 
która miała wręczyć mu p ro­
test przeciw wyłączeniu ko­
biet od wzięcia udziału w 
ewentualnym plebiscyci*. Pr»- 
jćkt  wyłączenia jeśt, jak wiś- 
domo, przypisywany pułkow­
nikowi Cbsrd igny‘emu.  Pow o­
dem odmowy przyjęcia dele­
gacji kobiet  było to, iż p rzy­

była ona na dworzec o kwa­
drans zapóźao.  Niezadowolo­
ne wilnianki, w chwili, gdy 
pułk. Chardigny przechodził 
do wagonu,  obrzuciły go jaja-- 
mi, wznosząc wrogie  okrzyki. 
Pułkownik Chardigny  zażądał 
spisania protokółu.

Delegat  rządu  polskiego, 
Raczkiewicz, wyraził  niezwło­
cznie pułkownikowi Cb. ubo­
lewanie.

6 uczestniczek manifestacji 
ar*sztowano.

Zajście to wywołało zwłokę 
w w y j a d z i e  pułk. Chardl- 
goy 'ego do Kowna.

Ce n y  
w Rosji sowieckiej.

Wilno, 1 kwietnia.

Nadeszła tu wiadomość, że 
w Mohylowie gub. funt cble­
ba kosztuje 4 tysiące rubli. Za 
funt soli chłopi płacą od 15 
do 20 tyś. rubli sowieckich, 
mięsa i słoniny nie można d o ­
stać za żadne pieniądze.

Biuro  T e c h n i c z n o - H a n d l o w e
„ESPER”

B ę d z i n ,  Kołłątaja 24, Telefon 40
p o leca  ze sk ład u :

PASY SKÓRZANE i skóry techniczne;
MOTORY ELEK-, transformatory, druty, telefony;

SMARY: Tovotte’a, półpłynne do wózków i oleje techniczne.

Wyłączne zastępstwo sprzedaży m aszyn  
do p isa n ia

pierwszorzędnej firmy L. C. Smith & Bros T y p e w r ite r  Co.
Syracuse N. Y. U. S. A. po cenach fabrycznych 

STANISŁAW JAN KRZYWAŃSKI, Dąbrowa,’ulica Krótka
dom własny.

I

Dr. Medycyny

W flSYM  KEKflłtO
(b. Lekarz Wenerycznego szpi­

tala w Będzinie.)
Specjalne choroby weneryczne 
skórne i moczopłciowe. Badanie 

krwi. Preparaty 606 i 914 
(Neosalvarsan).

Codziennie 12—2 pp.
5—r7 wiecz. 

dni świąteczne 10— 1 pp.
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Drobne ogłoszenia ]

— 15,4 proc., w roku 1920 — 
20,7 proc.

Pokłady węgla  w tych po ­
wiatach są bardzo bogate; Ko­
ło Rybnika s twierdzono w ę ­
giel do głębokości  2.000 m »  
trów.

Węgiel  w powiecie  rybnickim 
jes t  nadto mocno koksujący.

Oficerowie 
niemieccy w Moskwie.

Rewel, 1 kwietnia.

Z  Moskwy donoszą,  że for­
muje się tam niemiecka armja 
czerwona,  na której czele stoi 
ki lkudziesięciu of cerów nie­
mieckiego sztabu jeneralnego.  
Jak  twierdzą bolszewicy,  a r ­
mja ta przeznaczona jes t prze- 
dewszystkiem do s tłumienia 
p o w s t a ń  wewnętrznych,  nie­
mieccy instruktorzy jednak

r t o  sprzedania kawiarnia t. z. lo­
kal z całkowitem urządzeniem 

Ul. Nowopogońska Ni 24 Wiado­
mość w miejscu.
(Chłopczyka tygodniowego nie- 

chrzczonego oddam na własność 
Wiadomość „Iskra* Będzin.
H o  sprzedania 3 stoły, piec że­

lazny, kasa do liczenia „Natio­
nal* i oszklona ściana drewniana. 
Wiadomość ul. Modrzejowska 4 
w sklepie obok składu papieru 
Wł. Czechowskiego od godz. 
10-ej do 1 ej.__________
TJdzielam lekcji w zakresie klas 

niższych gimnazjalnych. Wia-
mość w Redakcji.  ______
I)o  sprzedania motocykł Aleja 

19 w Sosnowcu W. Wypych. 
Angielskiego udzielam oraz kon­

wersacji. Wiadomość w Admi­
nistracji. ____________
/ s k ł a d  rowerów Stanisława Krzy- 

wańskiego, Dąbrowa, ul. Krót­
ka, załatwia szybko, tanio, so­
lidnie. __________________
p la c  półmorgowy w Bukownie 

obok stacji i terenów fabrycz­
nych sprzedam]zaraz W adomość: 
Rudolfowa w Strzemieszycach,
obok stacji Wiedeńskiej._______
/g u b io n o  portfel czarny, kwity 

na węgiel, dowód osobisty ku­
pony chlebowe i legitymację 
związku kolejowego na imię Ada­
ma Stryjewskiego.

poszukuje  się mieszkania skła­
dającego się z kilku lub jedne­

go pokoju, ewentualnie pokoju 
przy rodzinie. Oferty:|Biuro Dzien­
ników i Ogłoszeń Józef Hlawski
w Sosnowcu pod *M*. ______
p a r a  nowych łóżek do sprzeda­

nia. Wiadomość w Sielcu Wro-
nia Nr. 4:_____________________
Okradziono Kartę powołania wy­

daną w P K. U. w Kielcach, 
świadectwo m ły m r sk ie ,  oraz le­
g itym ację  g m in n ą  z 1919 r. na  
im ię  Stanisława Stroińskiego. 
Uprasza się o zwrot papierów
do Administracji „Iskry".______
nrgubiono kontrolkę chlebową 
^ n a  imię Kimelmana Jakóba. 
/g u b io n o  kartę powołania wy- 
J daną w P. K U. na imię Jó-

zefa Witkowskiego. __________
/ag in ę ła  karta demobilizacyjna 

wydana w P. K. U. w Będzi­
nie na imię Wincenty Twardowski. 
Okradziono m ina stacji w Strze­

mieszycach kartę powołania wy­
daną przez P. K. U. w M icho ­
wie, legitymację i św~dec,twfr 
P. K. U .‘jako pracowah' . v cha­
rakterze pisarza na it _ Wła­
dysława Robaka. Zwrócić „Iskra"
Dąbrowa 1*_______________
/ g u b io n o  kartę powołania wy- 
^ d a n ą  przez P. K. U. w Będzi­
nie na imię Józefa Jędrszczak. 
Zwrócić „Iskra“ Dąbrowa.
/ag in ę ła  karta powołania wyda­

na w P. K. U. w Będzinie na 
imię Pinkus Zelig Ajsenberg. 
/ g u b io n o  kontrolkę chlebową 

na imię Teodora Kamola.
J a d ą c  pociągiem do Warszawy 

skradziono parę tysięcy marek 
kartę demobilizacyjną wydaną w 
P. K. U. w Będzinie dowód oso­
bisty, koncesję na handel wyro­
bów tytuniowych i pożyczkę 
państwową długo-terminową pa 
3.000 tys. marek na imię Lam 
Rotsztajn Uprasza się pieniądze 
sobie zostawić, a papiery
Będzin Małachowsk ego Nr. 22 .

Rotsztajn  ■_________

Reklama —  to pieniądz!

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski. D ruk  E dm und Mirem i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr- 4.


